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Mi 25. g a z e t a  p o l ic j i PAŃSTWOWEJ.

sVego funkcjonarjusza, że niema prawa na po­
dobne wystąpienia dyskredytujące policje.

Nadmienić należy, że wyżej wspomniani ro­
botnicy zebrali między sobą 410 mk., które zostały 
łożone w naszej redakcji na żołmerza pobkie- 
80 do dyspozycji Białego Krzyża.

Redakcja „G  zety P o r n n e j "  nie uważna za wta- 
£ciive sprawdzić uprzednio otrzym anej w iadomości 
1 F od ita ją niewątpliw ie w dobrej w ierze . Natcm i ist 
Według otrzym anych przeZ nas wyjaśnień urzędo­
wych sprws wygląda nieco inaczej:

W dniu 25 maja r. b., przed godz. 9 rano 
ranio w saii bufetowej dworca kolejowego w Skier­
niewicach zebrał się ,iczny tłum pątpików, kto zy 
y  oczekiwaniu na swój pociąg śpiewali pieśni 
nabożne. W tym czasie nadszedł pociąg idący 
2 Warszawy do Torunia, kumbarz policji pań- 
stwowej na kolejach obwodu Skierniewice, wi­
dząc, ie tłum pątników całkowicie zatarasował 
‘wejścfe na sa e bufetową, uniemożliwił komuni­
kację przez jedno z dwóch istniejących przez 
dworzec przejść dla pasażerów i odciął dostęp 
do-bufetu, zarządził pi zesunięcie tłurnu w głąb 
Sak, oraz przerwanie śpiewu podczas postoj 
Pociągu, gdyż nikt t pasażerów na sali i przy 
bufecie nlemógłby usłyszeć ani obwieszczenia 
szwajcara, ani sygnaiu ocejścia pociągu. Pod­
władni funkcjonarjusze wykonali polecenie bez 
najmniejszego sarkania pątników, którym po­
dane powoay zarządzenia trafiły od przekonania.

** *
Krakowski „Nowy Dziennik" drukuje na­

stępującą notatkę:
„Wojowniczy policjant". Z okazji przyła­

pania dwóch rzezimieszków powstaio onegdaj 
na ulicy Dietlowskiej znaczne zbiegowisko. Po­
licjant, zaopatrzony Nr. 154, wezwał tłum do 
rozejścia się i, nie uważając za stosowne po­
czekać na skutki swego wezwania, dobył szabli 
> zaczął zebranych nielitościwie płazować, wy­
wołując popłoch i zamieszanie. Po pewnej 
chwili iłum wzrósł i przyjął wobec policjanta 
cjroźną postawę. I byłaby się sprawa, prawdo­
podobnie, smutno skończyła dla wojowniczego 
Policjanta, który o mało co również nie o b e ­
rwał  od a w a n t u r n i k a - p o s t e r u n k o -  
Wego. Sprawa, jak nas informują, opąrła się
0 wyższe władze policvine, które powinny bez­
warunkowo teiru, vJdae na moskiewskich wzo­
rach chowanemu stupajce dać odpowiednią 
i*auczkę i z poiicji go usunąć."

Notatka ta jest i niezdarnie zredagowana
1 kfamuwa. Z przedłożonych tu protokółów 
Komenda zbadała, że posterunkowy Kuoieniec 
Antoni (Nr. 154) nie okazał się winnym,  ̂gdyż 
Wobec tłumu uliczników był zniewolony oo wy­
ciągnięcia szabli dla postrachu gawiedzi, która, 
nie mogąc pozbyć się dawnych jeszcze na 
Wyknień z czasć w zaDorczych, stara się często
dłatwić ucieczkę aresztowanemu.** *

„Gazeta Kujawska" donosi:
Dotychczasowy komendant policji Dowiatu

nieszawskiego, p. Stefan Albrech, otrzyrnai
hrlop. Na zastępstwo przybyi p. Stanisław Du-
chiński, dotychczasowy zastępca komendanta
Pohcji pow. warszawskiego.

P. Duchiński podczas pełnie iia służby przez
dłuższy czas. jako zastępca komendanta policji
Pow. włocławsk.ego, dał sie poznać szerszemu
Ogółowi, jako doskonały organizator i człowiek
nie teorji, a czynów. 1** *

„Goniec Częstochowski" w numerze z dnia 
23-lV r. b., zamieścił list następujący:

Szanowny Panie Redaktorze!
Na wzmiankę zamieszczoną w „Gońcu Czę­

stochowskim" z dnia 2̂  b. m. w związku z kra­
dzieżą worka fasoli na rampie kolejowej wy- 
J0:!niamy:

Ze przy schwytaniu złodzieja i odebraniu 
worka fasoli nie był obecny funkrjonarj- sz 

Policji kolejowej, a tylko urzędnicy P. K. P. D., 
Mórzy zauważyli złodzieja, goniąc za nim, schwy­
c i  i oddali go w ręce policji państwowej. Ro­
botnicy p. Kossowskiego przeładowywali towar 
2 waqonu na wozy, a worek skradzionej fasoli 
dkryty w podkładach przynieśli do wagonu, 
funkcjonarjusz zaś policji kolejowej w czasie 
'Vrn był zajęty przyglądaniem się, j*k robotnicy 
farripovi grali w karty — co widzieli też robot­
n y ,  którzy przywozili towar.

Dopiero po schwytaniu przez naszych 
^druków złodzieja przy pomocy policji pań* 
^Wowęj, zjawił się ów funkcjonarjusz policji
^olejowej.

Z poważaniem 
Kierownik powiatowy P. K. P. D.

Oddziału Częstochowskiego 
A. 1 n d e 1 a it.

List p. Indelaka zarzuca funkcjonarjuszotn 
policji bezczynność i lekceważenie obowiązków, 
co stanowiłoby bardzo smutny objaw, gdyby 
nie to, że p. Indelak napisał nieprawdę.

Funkcjonarjusza policji przy ładowaniu fa­
soli nie było, bo oczywiście nie może asysto­
wać przy każdym ładunku lub przeładunku, ale 
też bynajmmej nie przyglądał się grającym 
w karty robotnikom.

Złodzieja schwytali istotnie urzędnicy P. K. 
P. D. bo byli przytem i wezwany funkcjonarjusz 
policji udzielił im takiej pomocy, do jakiej był 
obowiązany.

‘Działalność policji. ■
Aresztowanie komunistów

Pisma nasze doniosły w tych dniach o za- 
szłem niedawno aresztowaniu w Krakowie kij- 
kunastu komunistów i o szeroko rozgałęzionym, 
nietylko na Kraków, śledztwie i dalszych po­
szukiwaniach. Wiadomość ta jest prawdziwą.
0 dalszym przebięgu i rezultacie poszukiwań, 
czynionych równocześnie w Krakowie, Lodzi
1 Warszawie, poinformujemy czytelników, skoro 
tyiko otrzymamy urzędowe dane w tej cieką- 
wej sprawie.

* *
Wykrycie szajki bandytów.

Urząd śledczy w Lodz: wykrył i schwytał 
świeżo liczną i niebezpieczną szajkę bandytów, 
składającą się z 22 osób, i powstającą pod wo­
dzą herszta Michała Kasprzyckiego, którego nie­
stety do tej pory nie udało się ująć.

Wvkrycie zbrodniarzy zawdzięczać należy 
inteHgentnemu zmysłowi obserwacyjnemu fuk- 
cjonarjusza policji. Podczas jednego z napadów 
na zagrodę kolonisty Michelisa we wsi Buszny 
w powiecie Czeradzkim, gdzie bandyci zamordo­
wali matkę i żonę Michelisa oraz zgwałcili słu­
żącą, jeden z oprysików domagał się wydania 
broni.

Usłyszawszy odpowiedź, ze broni niema, 
zawołał: — A czem zabity był pies?

Władze śledcze doszły do przekonania, że 
wśród bandytów, widocznie znadował się jakiś 
św adek zabicia psa. Dalsze badania ujawniły, 
że u Michelisa służył niejaki Józef Kusai, który, 
pomimo zachęty i korzystnych propozycji ze 
strony Michelisa, siużbę porzucił i cd tej po-y 
żyje wygodnie bez określonych środków utrzy­
mania. - i

Roztoczona obserwacja nad Kusalem do­
prowadziła do stwierdzenia jego udziału w na­
padzie i wykrycia całej bandy.

* /* *
Ujęcie szajki bandytów.

W  dniu 16 z. m. komendant poi. państwow. 
powiatu lipnowskiego, Rybacki, bawiąc służbo­
wo na posterunku w gm. Bobrowniki, został 
zawiadomiony o dokonanym we ws: Bógpo- 
móż, napadzie bandyckim, na kolonistę Gleskę. 
Kom. Rybacki zarządził natychmiastowy po­
ścig, przyjmując w nim osobisty udział. . .
, ; Wskutek pewnych poszlak, wskazujących 

na kierunek ucieczki bandytów w stronę Szpe- 
tala, został zaalarmowany tamtejszy posterun ek 
policji. Komendant tego posterunku, przód. St. 
Ciołkowski, powodując się znanym sobie zwy­
czajem tamtejszych przestępco w obe-ania trak­
tu ucieczki przez Wisłę na jej lewy brzeg, tam 
skierował pościg i zaskoczył najmniej spodzie­
wających się tego bandytów tak nieoczekiwa­
nie, że ci zostali pochwyceni bez dania jedne­
go strzału.

Ujęci bandyci, są: Wiktor Hawryluk, To­
masz Miller i Teodor Iwanow. Dokonali oni ce- 
łego szeregu napadów i niepokoił, okolicę od 
kilku miesięcy. Należącego do tej samej szaj­
ki bandytę Leontja Tołłoczko ujęto w następ­
stwie w Płocku.

Bandyci przyznali się do dwukrotnego na­
padu na przejeżdżające karetki na szosie, wio' 
dącej z Lipna do Włocławka oraz do napadu 
w pow. SierpecKim.

Prócz wymienionego przód. St. J oIkow- 
skiego, w ujęciu bandytów brak udział: przód. 
g,n. Bobrowniki, St. Zaciszewską  ̂oraz poste- 
niTikowi M. Naczyńskl, A. Brodziński, A. Do- 
oracki, St. Walczak, A. Nagielsk> i P. Micnalski. 
Śledztwo prowadził st orzod. wyw.ad. tamtej­
szej ekspozytury śledczej, AJam Bienat.

Pównoczaśnie o tej sprawie otrzyrr.uiemy 
komunikat policyjny z Płocka, z którego wyv- 
ku, że w pościgu i śledzeniu brał "ównież udział 
kierownik urzędu śledczego w Piocku, kom. A. 
Stabholc, dzięki czemu, prócz wyżej wymienio-

•

nycn, ujęgi jeszcze zostali: Wincenty Basaj („Si­
tarz"), Józef Romanowski, oraz żona Millera, 
Anna i żona Hawryluka, Derja. x

Obława i ujęcie udały się, _ jak zaznacza 
„Słowo Kujawskie", dzięki energji i sprężysto­
ści miejscowego komendanta Pol. Państwowej 
p. Rybackiego, który też prowadzi śledztwo 
przeciw bandytom. *
Poinań. * *

Ministerstwo b, dzielnicy pruskiei rozpisało 
listę werbunkową, celem rozszerzenia szeregów 
policji i żandarmerji w tamtych stronach. W a­
runki: obywatelstwo polskie; nieskazitelna prze­
szłość; wiek od 25 do 45; zdrowa, silna budo­
wa i wz-ost odnowiedni; bezbłędna piśmienność 
i sposob wymżania się w języku polskim, oraz 
umiejętność liczenia. Nominację poprzedza pół- 
i oczna służba próbna, którą, w razie przyjęcia, 
zalicza się do służby czynnej. Warunki te same, 
iak w całej Rzplitej. Podania adresować: Po­
znań, ul. Pawła 10 (Kom. polic. pa istw Ziem 
Zachodnich).

KRONIKA.
Pożyczka Odrodzenia.
Mając na względzie, że kaźay czło­

nek policji państwowej uważać powinien 
nabycie Pożyczki Odrodzenia za jeden 
z pierwszych swych obowiązków, i to pod­
wójnie, bo jako urzędnik i jako obywatel. 
Redakcja „Gazefy Policii Państwowej" 
wzięła na siebie pośrednictwo w nabywa-, 
niu tejże pożyczki. Pośrednictwo ma na 
celu zarowno p-opagandę jak ułatwienie 
w nabywaniu, a mianowicie w ten sposób: 

Każdy członek policji państwowej, 
pragnący nabyć Pozyczkę Odrodzenia, mo­
że ją zamówić w administracji „Gaz. Pol. 
Państwowej' (Dłjga 38). nadsyłając sumę 
na pokrycie poczynając od 100 mk. Ad­
ministracje L bierze na siebie doręczenie 
w jak najkrótszym czasie zamawiające­
mu właściwej ilości asygnat pożyczkowych.

Redakcja „G. P. P.“ wzięta na s.ebie 
pośrednictwo z tego względu, że urząd, 
p/opagandy Pożyczki Odrodzenia wypusz­
cza w najbliższym czasie asy naty pożycz­
kowe „na okaziciela", począwszy od wkła­
dów 100-markowych.

Red. „Gaz. Pol. Państwowej11.
*' * *

Uczniowie wyższej szkoły policji państwo­
wej w Warszawie zdeklarowali n? > pożyczkę 
Odrodzenia w dwu klasach 149.800 marek; kla­
sa wyższych funkcjonarjuszów 41.700 mk. z cze­
go złożyła w gotówce 13.500 mk.; kompanja 
Ili-a przodowników i03.10C mk.

Ponieważ na gorący apel komendy szkoły 
i komendantów kompanji szkolnych, wszyscy 
uczniowie oświadczyli gotowość spełnienia tego 
patrjotycznego obowiązku — jest nadzieja, te 
suma powyższa wkrótce się podwoi.

Nadto, na apel naczelnika wydziaru lli-go 
gł komendy policji panstwowej, zdeklarowała 
na razie część czionkow wydziału 111-go 44.100 
marek. * ■* *

ZJAZD NACZELNIKÓW OKRĘGOWYCH 
URZĘDÓW ŚLEDCZYCH.

(Dokończenie). 
Kierownicy działów wydziału IV-go, z kolei 

przedłożyli swoje sprawozdania oraz wnioski 
i propozycje skierowane ku uczestnikom ziazau. 
Między innymi uwiadomiono zebranych, iż re­
ferenci działu instrukcyjnego pracują obe­
cnie nad wydaniem krótkiej instrukcji, jak, ma 
sie zachować funkcjonarjusz policji kryminalnej 
na miejscu czyru. Dalej, że przy wydziale lV-m 
istnieje bibljoteka, zawierająca wiele cennych 
dzieł z dziedziny kryminalistyki. B'bijoteka jest 
do dyspozycji całej policji.

lnsp. Ludwikowski przedkłada wniosek, po­
party przed komend Borzęckiego, by okręgi 
nie prowadziły rejestrów karnych, gdyż nie są 
w stanie prowadzić spisów karalności zupełnie 
dokładnie, jak to m a możność uczynic wydz. lV-y. 
Gdy rejestr karny przy wydz. lV-ym zostań1.:


